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Ceny ogłoszeń:

z a  w i e r s z  i - s z p a l t o w y  — lub j e g o  

m i e j s c e  — p N / n n y m  d ru ki e n .  i p e t i ­

t e m )  10 hal . :  w r u t i r i c e  „ N a d e s t i i n e "  
Jt.) bul. o d  w i e r s z a .

R y k u p i Y b w  s i ę  n i e  z w r a c a .

yfalka w stronnictwie 
ludowem.

1‘o l i t yk u  l u d o w c o w a  d o  czasu p i e r ­

w s z y  cli w y b o r ó w  p a r l a m e n t a r n y c h  w 
r. 1907.  p r z e p r o w a d z e ń ) c l i  na p o d ­
s t a w i e  p o w s z e c h n e g o  g l o s o w a n i a ,  o- 

p i e r a l a  s ię  m; j e d n e j  k a r d y n a l n e j  z a s a ­
dzie  s t r es zcza ją ce j  s ię w k i l ku  s ł o w a c h  : 

„ W a l k a  p r z e c i n k o  p a n o m  w s z ę ­

d z i e  na  k a ż d y m  K r o k u " .  O  niej  

w i e d z i a ł  k a ż d y  e l i l op  l u d o w i e c  —  a 
g ł o s i ł  j ą  na r ó ż n e  spos  >by i r o ż n e  
t o n y  p r z y w ó d c a  l u d o w y  S tap iń sk i  ma-  

j ą c y  z a w s z e  na p am ięc i  p r z e s t r o g ę  ś. 

p, Gniewosza, k t ó r y  g o  s w o j e g o  czat-u 
o s t r z e g a ł ,  by  d o  K o ł a  P o l s k i e g o  n ie  

w s t ę p o w a ł ,  z p a n a m i  się n ie  bratał ,  

b o  ot g o  tak  m o g ą  o m o t a ć  grzeczuost .  

k a m i ,  że  z a p o m n i  o  sw e ib  s t a n o w i s k u  

p os ł a  l u d o w e g o  i o in te r esach  t e g o ż  

ludu,  k t ó r y  b r o n i ć  b y ł o  j e g o  o b o w i ą z  
kiern.

A l e  z a ż a r t y  p r i y w ó d c a  l u d o w y  

n ie  utrz\ mat  się na d ł u g o  s ta le  na 

s w e in  s t a n ow i s k u  i z b o c z y ł  z d ro g i ,  

k t ó r ą  szed ł .  P o  u i w a n  iu so juszu z 

k r a k o w s k i m i  s t a ń c z y k a m i  z a g u b i ł  j a ­
sne  d r o g i  w  p o l i t c c e  I n d o w e j  i d o p r o ­

w a d z i ł  d o  r o z i a m u  w' s w o j e m  w ł a s n e m  

s t r o n n i c t w i e  —  na l i n i o w c ó w  z w a n y c h•z

s t a p iń e z y k a m i  i f r o n d z i s r ó w  t. j  m b y  

n i e z a w i s ł \ " l i  l u d o w c ó w .  O d t ą d  na c ze le  

tych p i e r w s z y c h  p o c z ą ł  u p ra w ia ć  p o ­

l i t y k ę  na w s k r o ś  osob is ta ,  to j es t  taką .

żc w- pol ityce ludowej  uważał jodyn ie  
to za dobre, co jemu służyło, a za złe 
to, co jemu żadnych korzyści nie 
przynosiło. Przy \vvborur h, Czy to sej­
mowych, czy parlament rnych, dobie­
rał na posłów ludzi 1 chórziiwyc^i albo 
bezkrytyczny cli. k i o m  się godzil i  na 
wszystko, czego od nich jako prezes 
zażądał, a otoczywszy się nimi rzą 
dził niepodzielnie, prowadził politykę, 
jaka jemu dogadzała, a nie, jęk a by 
lu(iov\i korzyść przynosiła. Użyczał  
swego poparcia już to stańczykom, już 
to demokratom polskim, wreszcie R u ­
sinom 1 samym żydom, przynosząc 
przez to sprawom nl ro t łowym nieo­
bliczalne szkody.

A le  nareszcie obudziło się sumie­
nie w klubie ludowym. Trzynastu po­
słów parlamentarnych 1J. S. L .  a mia­
nowicie Angennan. L)r, Banaś, Bojko, 
L>r. Biały, Jedynak, Jachowicz, K ę ­
dzior, lir. Rey, Ruebenbauer, Rusin, 
Średniawski, Tetmajfer i Witos wydali  
odezwę do ludu, w której napiętnowali 
działalność Stapińskiego. przy jąw.->zv 
poprzednio rezygnacyę j ego  z urzędu 
prezesa klubu parlamentarnego i w i­
ceprezesa Ko ła polskiego.

Przyznając mu niespożyte zasługi 
przy rozbudzeniu ruchu ludowego 
stw erdzają ci posłowie, „że od lat 
kić.u, kiedy do parlamentu weszła 
znaczniejsza liczba p o s ł ó w  ludowych, 
dzLłnlneść j e go  nie odpowiadała już 
programowi 1’ . 8 L .  t j. podniesienia 
ludu pod względem narodiM-vm, poli-
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STARy PNIAK.
(Ii.ijka).

(Dokończenie.)
Ni to śpiewani" ranne, ni to pośjrist ki0 - 

l i c b ó w  k w n t i i  v  l ę l c l i «  y,  ni w  nu u g a m e  g w i a z d  

nieuchwytne a dreszczem przejmujące,.. . ni 

to pogwar iglie świerków, — cudniejsza jak 

Zorza, jak wstęga świtu, jak sen przedziwny 

—  tak cudną wydała mu się Brzózka !

Patrzał w zaihwycie długo na spłonione 

dziewczę, zbudzone przez natręta ze snu. Do j ­
rzał jej  krew bi|ą<-ą, rozegrzaną wstydem 

xa koszuliuą 1 niby róże zapłonione jej piersi 

dziewicze.

I  drzeć począł  na calem ciele, pasując 
się z samym sobą ...

A  Brzózka zapłoniona szepnęła jeszcze 
c i s z e j :

—  P r o s z ę  riie pat r z e ć . .  . *

Ale Grabek party bezwiednie tajemniczą 

siłą, drżący w każdym liściu, kłonić się po 
czął ku niej coraz bliżej. Kiedy już. już, na­

chylał się ku drżącej Brzózce, Chmiel urwisz.
0 którj jn obydwoje zapomnieli, zgrabnie jak 

wiewiórka przeskoczył jednym skrętem wy­

żej ku pniowi Grubka, owinął się kulo niego

1 m r n ż ą c  o c z y  od  s z e l m o w s k i e g o  śm i echu na- 

c ł i j h i c  pui.ż.iił B i z ó z k ę  1 G r a b k a  ku sob i e . . .

Co pruwda —  me wielką miał robotę, 

bo kłonili się sami ku sobie bezwiednie.

Aż  zwarli się w obięciu kochanków przy 

zorzy porannej.

Stali chwilę złączeni w pocułuuku, w 

tchnieniu roskosznem bez szmeru nawet.

I  padły między nimi sakramentalne 

słowa.

A  Chmiel swawolnie uśmiechał się do 

ich jasnych koron —  —  bo dobrze im ży­

czył.
I uyła długa chwila święta na polanie,

tycznym, ekonomicznym i eywil izncęj- 
nym —  lecz by Id skierowaną, do ce­
lów przeważnie osobistych, wszechwła­
dnego opanowania stronnictwa i w y ­
zyskiwania tegoż dla własrych ko­
rzyści.

tok w organie stronuict w a „ P r z e ­
j a dę !  Ludu '1, który jest prywatną wła- 
snością [i. Stap ińsk iego chociaż go  
uroczyście oddał we wrześniu 1 9 1 0 . 
na własność stronnictwu. czytamy t y l ­
ko hymny pochwalne dla p. Stapiń- 
skiego, lub artykuły polemiczne w jego  
osobistych sprawach 1 interesach.

„Natomiast, nie umieszcza się w 
tym organie artykułów niemiłych p. 
^Łapińskiemu posłów, choćby one oma­
wiały sprawy tak doniosłe, jak budo­
wa dróg  wodnych,  lub reforma se jm o­
wej o rdynac j i  wyborczej .

„PnmięOie jest stanowisko p. Sta­
pińskiego w sprawie budowy uróg 
wodnych, którą chciał p. Stnpiński 
zaprzepaścić wywdzięezająe się rządo­
wi za nadanie mu koncesyi na przed­
siębiorstwa finansowe.

„Jedno z fvch przedsiębiorstw, bank 
ludowy, służyć miał celom stronnictwa 
—  ostatecznie jednak okazało sie, że 
uzyskana za koncesyę kwota 200.000 
kor. stała się prywatną własnością p. 
Stapińskiego. N i e  wspominamy przy 
tern o wyrabianiu rozmaitych koucesvi 
stronom prywatnym, popieraniu rozmai­
tych przedsiębiorstw w celach osobi­
stych, które w wysokim stopniu kom-

która klinem wrzynała się pomiędzy stary 
siniejąc) bór....

Stary pniak W iwżby  patrzał w zdumie­

niu na miłosny zachwyt dwojga d Tew\ Patrzał 
długo w osłopieniu prawie.

Naraz wezbrała w Wierzbie złość za­

wiedzionej w rachubach kochanki.
Całą siłą stnrczej woli zaihyhotała swo- 

jenu gałęziami, wezlirał.i sdy 1 z szumem, 

j ęcząc w straszuyui bolu. wyjąc prawie —  
zwali ła się nuędzy jasne, rozk l i  hane pnie 

drzew, gniotąc drobne ramiona sowizdrzała ... 
Chmielą.,.,

Słońce wyłaniało się właśnie z za czu­

bów świerków ciemnych nad polanę leśną.
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promituja prezesa a szkodzą stronnic­
twu" .

Przypomniawszy  następuie różne 
zygzaki  i koziołki w pol ityce Stapiń- 
skiego, uprawianej na własna rękę —  
podkopywanie ministra Długosza, któ­
ry z ramienia polskiego stronnictwa 
ludowego zasiada w Kadzie Ko rony ,  i 
ogłaszanie j e g o  ustąpienia w Kury  erze 
codziennym —  oświadczają jsosh wie.źe 
na tę nieszczęśliwą politykę, n iezgo­
dną z programem stronnictwa patrzyli 
od lat me wyciągając jednak z niej konse- 
kwenoyi w interesie ludu, aby nie o- 
słabiać stronnictwa. Gdy  jednak pod­
czas bieżącej sesyi jesiennej doszła ich 
z n a j p e w n i e j s z e g o  ź r ó d ł a  wiado­
mość, źe Sta piński w lutym 1913  r. 
bez uchwały klubów poselskich pod­
pisał tak zwany kompromisowy pro­
jekt  refi l iny wyborczej,  który k r z y w ­
dzi lud polski —  i w tym czasie o- 
trz ł inal  kwotę HO UOO koron -  jak 
się sam wyrazi ł  od przeciwników po- j 
l itycznych na kupno Kuryera  Codzien­
nego —  wówczas wobec tak stwier­
dzonego zaprzepaszczania praw poli­
tycznych ludy, nie mogli  posłowie 
parlamentarni znosie dłużej samowol­
nej i krzywdzącej  lud polityki Stapiń- 
skiego i dali temu wy luz nie wybiel  
rając go do dclćgacyi  i przyjmując j e ­
go  rezygnacyę z godności  prezesa K lu­
bu i wiceprezesa Ko la  polskiego.

T o  oczywiście doprowadziło do 
rozłamu yv stronnictw ie ludowem, w 
którem przy boku tatapińskiego pozo­
stań) zaledwie H posłów.

I  teraz niezawodnie rozpocznie się 
walka między Siapińskim a j e go  nie- 
pow olny mi posłami. Jak ona się rozstrzy­
gnie, to wielkie pytanie, na które dziś 
trudno odpowiedzieć, bo niewiadomo, 
czy całe stronnictwo ludowe znajdzie 
yv sobie dość siły i odyyagi, by się do 
btapińskiego odnieść w podobny spo­
sób, jak się odnieśli ywżoj  wymienie-  
ni pn jow ie .

Rym anów,  8. grudr.ia 1913

'Szarugę ż y c i a  j  -duustajnegii przerwało 
nsili przedstawienie amatorskie p. t. „N a  
zawsze* Rydla, odegrane przez tuiejsze T o ­
warzystwo Nauczyciel i  na budowę domu 
zdrowia w Zakopanem Piękny rei, jakotez 
tragiczny moment z czasów walk powstanio­
wy! li. będący treś' i % sztuki, ściągnął <i<> sali 
tutejszogo Sokoła inteligentniejszą część pu­
bliczności.

Pomimo trudności, choćby tylko scenioz-
i.ycb, (bo Sokół rymanowski me posiadał 
nawet dekoracyi odpowiednich) powodzenie 
sztuki i amatorów było zupełne.

Z pośrod postaci męskich na pierwszy 
plan wybiła l jasno się zarysowała postać 
księdza, kreowana przez p. Leopi Ida, dy­
rektora kopalń w Klimkówce. Przepiękna 
postawa, nadzwyczajna dykcja  wyraźna gra, 
uczyń.ła tę postać ogromnie ujmującą i sym­
patyczną.

Jedyną rolę kobiecę r Mary i “ odegrała 
z dużern zrozumieniem i wczuciem się p. Z. 
Poplatkówna, której dzielnie jako  „Zdzisław * 
eeaunduyyał p. Jara.

W  roli „Romana*  wystąpił p. Wolwo-  
wicz, wywiązując się bardzo dobrze ze swego 
trudnego zadania, przez utrzymanie się „w 
tonie* od początku do końca, co dla ama­
tora jest rzeczą dość trudną.

Do momentów najpiękniej odegranych i | 
ogromnie wzruszającyi h zal iczyć należy j 
scenę końcową aktu trzeciego, w którejto po >

słowach księdza: „Bądź  wola Twoja" ,  szale 
Jąca z bólu kobieta po stracie ukocl iarego 
budzi się do nowego życia dla —  Ojczyzny.

Z gry OgOiu i dwóch panów, obdarzo­
nych niniejszemi rolami, wnosić musimy, iż 
całość przygotowana była bardzo starannie, I 
co stanowi zasługę reżysera p. Leopolda.

Wobec rozbudzonego eutuzyazmu zwra­
camy się z presoą, by podobne przedstawie­
nia urządzano częśdFj,  me wątpimy, że p. 
Leopo ld znany ze swej gotowości w tych 
sprawach, do prośby naszej się przychyli.

A  gdyby tak połączyć „utde sum dulce*
. zagrać coś na dochód buoowy nowej So- j 
koltil ?

Beta. I
j

Baligród w grudniu 1913. |
I

Śpiący nr rycerzom!
Są ludzie rozmaitego autoramentu. Je- i 

dni eh aż roznosi bujna fantazya, palą się 
żarem wielkich pragnień, i czynią wiele —  
itim wolą błogie far mente, —  c i c h ą  spo­
kojną siestę, w czasie której war/ą swoje 
sny o potędze, —  a na teraz 'pokrzepiają 
się znaną dewizą: „spać, spać*, bo życie
zby t zawiłe, — trzebaby mieć olbrzymią siłę,
— siłę jakąś tytaniczną by zaważyć iih tej 
wad/.e, —  gdz ies ię  wszystko niańczy w „bla 
d z e “ . A  jest jeszcze inny typ ludzi, typ, 
który wpiawdzie w zasadzie mc nie robi. 
j ednak głosi odmienne hasła i marzy sny o 
swojej potęd/e, jakoby o rzeczywistości.

Wszystkich gatunków wyżej wspomnia- | 
nycli |est potroszę w Baligrodzie, jakoby w I 
arce Noego. j

budzie ostatniego typu są nadzwyczaj i 
wrażliwi i już na sto kroków krzyczą:  „nul i  | 

me tiingere!*
T a k  było i u nas. W  artykule poprze­

dnim powiedziano bardzo oględnie o T. S. L. 
tut.ejszem. Stwierdzono jedynie fakt. żo Koło . 
T  S. L  prawie me istuicje, bo me znać 
jego  działalności, ty mc/asem nawet ta rze- | 
czowa wzmianka ohuizyła pewnych ludzi i ! 
wywołała na ich usta święty okrzyk grozy:  i 
Zdrada narodowa! Srwietdzić musimy, ze i 
praca w T. S. L. tutejs/.eni htreszcZh s.ę od 
roku w krzewieniu kultury śpiewackiej, że 
daremnie się wyrzuca rokrocznie 144 kor, ! 
na opł manie lokalu, z ktorego n ik t  i to L 
nikt mc korzysta. —  Winy  tego stanu rze­
czy mech zechcą szukać a znajdą; był czas 
gdy żądano sanacji  stosunków. —  me zgo- ! 
dzono się —  gdy już pewna zęść luii/.i nie 
mogła wyżyć w tej dusznej atmosferze, zaś 
część di uga u steru rządu będąca głosiła, j 
że potrafi się oliejść bez tych ludzi i sama I 
potrafi „jeszcze lepiej pracować* —  część i 
pierwsza. ci zdra jcy ustąpili z pola me chi ąc I 
przeszkadzać w tak zbożnej pracy jak urzą- ■ 
lizanie wieczorów śmiechu i clwrnw. »

Rzecz dziwna że od tego czasu nie słychać 
o żadnych zatargach ale nie słycać i o pra­
cy. Nikt  trzeźwo patrzący i ten, koinu jedy- 
uie dobro sprawy leży na sercu, me poczy­
tałby ostatniej korespondencji  z Baligrodu 
za zbrodnię; —  lecz ludzie, którym jedynie 
o siebie chodzi, o należyty szacunek dla i -h 
majestatu l popularności^!), krzyczą, że tak 
nie wuluo!

Nie wolno budzić ze snu, bo spanie 
ni. łbl

Nie wolno mówić, że nic się me robi, —  
bo to zbrodnia narodowa, intryga tych. co 
im mc robić się nie chce.

Krzyczą:  „ale świętości nie szargać, trza 
aby święte były“ , tylko że gruba to omyłka 
zamiast „sprawy"  swe osoby za .świętości* 
podawać.

Ocknijcie się, śpiący rycerze 1
Sm.

Ustrzyki, w grudniu 1913

(Z  życia sojtolego).
Piękną uroczystość obchodziło miasto 

nasze w niedzielę 30 listopada. Tutejsze tow. 
„Sokoł*  urządziło uroczysty wieczór, czcząc 
pamięć T. Kościuszki, bohatera walk o Uie- 
jiodległość. Bj ł to praw dziwie uroczysty i 
poważnym nastrojem podniosły obchód. Na 
sali tłumy publiczności. Bogaty program 
rozpoczął  się przemówieniem dba prezesa,

który w krótkie a barwne słowa ujął żywot 
T. Kościuszki i zmagame się narodu polskie­
go z wrogiem. Następnie p. Walter ze Lwo ­
wa odegrał  przepięknie na fortepianie kilka 
utworów, między tymi także waryacje wfasnej 
koinpozycyl iih temat Życzenia l preludyuiu 
Szopena.

Gliór Tow. muzycznego z Przemyśla dał 
nam wprost biesiadę muzyczną, gdyż pomi­
nąwszy (Tobór pieśm (Niewiadomski:  Wstań 
Orle, Walewski:  Zawód. Maszyński:L/.y Gal l :  
Rozpacz)  wykonanie było prawdziwie arty 
etyczne Oklaskom l brawom me było koma,  
tak, ze cliór zmuszony był do l icznych nad­
datków. N.(koniec deklamacje l żywy obraz 
złożyły się na całość piękną i poważną. Są­
dzimy. że uroczystość ta na długo zostanie 
W pamięci l w ser. ach liaszy eh mieszkańców.

Nawiasowo dodam, że dojście do skutku 
wieczoru jest prawie ze wyłączną zasługą 
prezesa Sokoła p. Stanisława Augusta t i ia- 
zora. któ''y me szczędząc li udów l pieniędzy 
przygotował szczuplej garstce Polonu ustroje- 
kiej tę prawdziwą biesiadę duchową.

Wieczór  miał być pierwotnie urządzony 
uuejscoweim s.ł.uil sokoleim, które jednak 
w ostatniej prawie i bwili, bo na kilka dni 
przed zapowiedzianym wieczorem zawiodły. 
Małomiasteczkowe ambicje, sympatye i an­
ty paty e wzięły górę nad suknią karnością i 
spowodowały, że diuhowie tuż przed sokolą 
uroczystością wypowiedziel i  posłuszeństwo i 
cofnęli się od pracy. Prezes musi ul zan iej- 
scoweim siłami ratować sytuację.

Wstyd, że taka drobna garstka Polaków 
jak w Ustrzykai b, na którą czyhają Rusini 
i Żydzi, me potrafi żyć w zgodzie i w zgo­
dzie dla Sprawy pracować'  ’

Oj —  „rozdziobią nas kruki, wrony*.
Uczestnik.

aiCT  ' " D *
C f

Już nadeszły

ostatnie nowości oa jesień i zimę
w olbrzymim wyborze

do magazynu bławatnego

jRntoniego K w terg
LWÓW, ul. Halicka 10.

F I L I A  W S T A N I S Ł A  W O W IE .

T O W A R  T Y L K O  D O B O R O W Y -

Cdnv nadzwyczaj niskie.

Próbki odwrotuie.
2  C

« - r >  • * »

K A O H I K A .

Obwieszczenie.  Ze względu na bezpie­
czeństwo publiczne zaś azu)e się uprawiania 
sportu saneczkowego p j  ulicach c iasta 
noka i dawnej Posady sauockiej pud grzywną 
do 10 kor. lub aresztem przez 24 godziu.

Sanok, 11. grudnia 1913.
burmistrz w. z.: 

Dr. Biedka. 

Przypominamy, że w dmu dzismy zym
odbędzie się „ L o t e r y a  g o s p o d a r s k a *  ua 
dochod ubogich zostających pud opieką T o ­
warzystwa św. Wincentego a Paulo. Znana 
ofiarność mieszkańców naszego m.asta daje 
nam nadzieję.  Ze tak szlachetny cel skłoni 
ich nietylko do zasilenia luteryi datkami, 
ale także do l icznego wzięcia współudziału.

Na cele loteryi nadesłali dotąd: J. V\. 
p. Ezce ld ic .  T- hurziiicki 20 K., r ajprz. Ks. 
biskup Pelczar 15 kor., lys. dziekan Fr. Ma-  
twijkiewirz 10 fantów, St. B tuman 5 kor., 
St. Czarnowscy 4 fanty, kapitanowie Jaro­
sz wie. 10 kor., Anna Cwynarowa 5 kor., 
Wilhe  ni. Szoinkowie 2 żywe kaczki, worek 
mątu, ks. dziekan Kolenski 3 kor , ks. kaunnik 
Sarna 4 kur., M. Laskowska saneczki, Jan 
br. Gutz 00 f l iszek piwa, M. J hdo w *k a z 
Bukowska 4 kor.
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Szlachetnym ofian «i iwcom składa ko­
mitet serdtczne „Boi;  zapłać*.

Z u d o ^ a lU l i l jn  prawdziwem witamy 
zarządzenia prezydium miasta co do zakazu 
saneczkowania się po ulica< h miasta.

Z  nastaniem ziuiy można było, szcze 
gólme wieczorami, tylko z narażeniem życia 
spacerować po ulicach, bo wszędzie było 
p«łno sportowców, którzy uważali się za wy 
łącznych panów ubcy-

Zwracamy jednak uwagę, że samo z a ­
rządzenie nie wystarczy, lecz koniecznie 
trzeba czuwać naa jego  surowem wykonywa­
niem.

0 mały włos nie narobił nieszczęścia 
radny miejski p. rad ia  Bezuclia, albowiem 
wyzwał na pojedynek wiceburmistrza p. Dr. 
Biedkę za to. ze tenże na ostatnu m posie­
dzeniu rady miejskie) ośmielił się zaznaczyć 
iz przemówienie p. Bezucby w sprawie szkol­
ne] me zgadza się z prawdą.

Że Sanok ma dotąd nieuszkodzonego 
wiceburmistrza, zawcUięczuĆ należy tylko te­
mu, że p. L>r. Biedka odmówił dania satys­
fakcji ,  wychodząc z tego słusznego stano­
wiska, że obowiązkiem jego. jako przewodni­
czącego rady miejskiej, jest sprostować 
twierdzenie każdego rudnego, o ile one są 
uieprawd/.iw e, a takie były rzeczy wiś. te 
twierdzenia p. Bezucby.

Sprawie p. bezucby sekundowali z iście 
młodzieńczą werwą panowie radon Staruszkie- 
wi . z i Krastu-ki.

O b w i e s Z u z b i i i d .  S t o s o w o m  do  p r z ep i su  
§. 3u. ust. o r ep r ez .  p o w ia t o w e j  p o d a j e  soę 

d o  w iadou i oś i  l o j j o d s tk o w  m i j  eb w tut.  p o ­
wi ec ie ,  ż e  b u d ż e t y  fun du sz ó w  p ow i a t owy r l o  
t » d i m m s t r a ,  y j n e g o  i d r o g o w e g o j  na r ok  
1914.  w y ł o ż o n e  są do  p  z e j r z e n i a  w b iu rz e  
W y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o  na i lm 14 p c ząwszy  

o d  dn ia  d z i s i e j s z ego .

Sanok, dma 11. grudnia 1913.

Wydział powiatowy.

Odnośnie do naszych notatek tyczących 
Bię sanockiej poczty otrzymaliśmy od p. Bo­
lesława r i l  isiew ieza, naczi ln.ka jioczty pismo, 
którego niestety z powodu ubszerności jego 
z jednej, a szczupłości ram uaszego pisma 
z drugiej strony, me możemy w całości za­
mieścić.

Z  pismu t e g o  w y j m u j e m y  to,  c o  n a j ­
ważn i e j s z e ,  a m i a no w i c i e ,  ż e w y j i a d t k ,  iż l ist 
p ew i e n  j i o t i z e b o w a ł  3 dni  c zasu na p r z euy  

me d ro g i  ze S m o k a  do  U s t r z y k ,  nie mus ia ł  
ł iyć /.awimnuy p r z e z  sanocki  u r ząd  p o c z t o w y ,  
Je. z m ó g ł  być  w i .mbnl  n>ie o i z e z  p r z e o e z e -  
p r zew i e/ inny  pn/a Us t r z yk i ,  lub tmn  Zupuźno 
d o r ę c z o n y .  »  da l e j  to.  ż e  sk r z yn ka  na bu ­
dynku  |>oez lnwwn bywa  s tal e  w i e c z ó r  d w u ­
k ro tn i e  o g o d z i n i e  9 l j t i 10. w \ j i i dżni aną.  
Z a p e w n i a  te z  na ii nac z e ln ik  j i ocz ty ,  ż e  j a k  
d ł u g o  na skrzy ń, t  tej  f i gu ru je  w i e c z ó r  i i f r a  

, 1 0 “ . l ak  d łu go  z z i i| ) e łnym s j i o k o j e i r  m o ż e  
pub l i c zność  o. jo  ucać  kores|io i idency ę do  

sk r z ynk i  w urr.ekbua ii i u. ż-- listy' m e w ą tp l i  
w i e  n a j b l i ż s zą  p o c z t ą  o g o d z in i e  10 m inu t  
10. w nocy w y s ł an e  zos taną .  G d y b y  a t o l i  
z a s z e d ł  v j | i a d e k  w y j ą tk o w y ,  ż e  na s k r z y n ­
c e  tej  w idn ia ł a  by t a b l i c zk a  z c y f r ą  , 1 0 “ j u t  

po  g o d z i n i e  1 0 ,  w z g l ę d n i e  po  od j .  ż d z i e  
p o i z i y  do  poc i ąg u  l w o w sk i e g o ,  z a m ia s t  t a ­

b l i c z k i  z c y f r ą  „ l l D u“ . to  n, n a c ze ln ik  pros i  
k a ż d e g o  in t e r e so w a n eg o ,  a b y  w in t e r e s i e  o- 

g ó h i i g o  d o b r a  pub l i c znośc i  p o d a ł  k o n k re tn y  
f a k t  d o  j e g o  w i a do mo śc i ,  a d o t y c z ą c y  fun-  
k. y o n a r y us z  p o c z t o w y  p o c i ą g n i ę t y  z o s t an i e  d o  
s u r o w e j  odp uW łedz i ah i o e r i .  W  końcu z a p e w n i a  
pal l  n a c z e ln ik  pocz t y ,  ż e  tak jak  ( i (ztiąd, tak 
i nada l  wszy s t k i e  swe  s t a ran ia  z w r ó c i  w t ym 
k i e runku ,  aby  e w e n t u a ln e  n i e d o m a g a n i a  t u ­
t e j s z e j  po c z t y  c a ł k o w i c i e  usunąć.  D o t y c h c z a ­
s o w e  us i ł ow an i a  j e g o  w t y m  k i erunku ,  w y ­
d a ł y  w c i ą g a  m i u m n e g o  roku b a r d z o  p o ­
w a ż n e  i d od a t n i e  r e zu l t a t y

Z wielkiem zadowoleni m podajemy po­
wyższe zajiewnienie do wiadomości publicz­
nej, a ze swej strony zapewniamy p. Fda- 
siew icza, zh przez zamieszczanie rzeczowy, h 
Ścisłe notatek o sanockiej poczcie uie chcie­
liśmy nigdy dotknąć Jego osoby, lecz w in­
teresie dobra publiczni go chcieliśmy zwro-nć 
uwagę Jego na zachodzące tu i owdzie 
braki

Właściciele trafik Żalą się za nuszem
poś r e dn i ,  twern,  ż e  u r z ę d n i c z k a  odno śna  w y ­
d a j e  im ma rk i  p o c z t o w e  d o  s p r z e d a ż y  t y l ko

raż dnia między godziną 8 a 9. rano. Jeśli 
się zdarzy, że ktoś zakupi naraz zaraz rano 
cały zapas marek pewnego gatunku, trafika 
pozbawiona jest marek aż. do drugiego dma, 
bo zgłaszającego się na poczcie po inark. 
odprawia ur/ędniczkii z kwitkiem.

Wąt|>imy, czy tego rodzaju postępowa­
nie zgodne jest z przepisami, bo przecież 
przezto naraża się skarb pocztowy na oczy­
wistą stratę, a trafikantów i publiczność na 
nieprzyjemności.

Dlatego tęż podajemy ten fakt do wia­
domości |iana naczelnika poczty z prośbą, 
by zaradził  złemu.

Walne Zgromadzenie P. Tow ped.
oddziału >-au> ck eg o  tdnyło gir «iuia 
ti. grudnia b r. przy nader licznym współ­
udziale członków miejscowych i zamiejsco­
wych. N i  porządku dziennym postawiono 
tylko jedną i  prą we a mianowicie „Nauczy­
cielstwo ludowe a regulacya (iłac*, sjirawę 
wiecznie piekącą i ważną, zwłaszcza w chwili 
obe nej wobec nadziei funta yonowania jira 
widłowego Sejmu. Pielmy referat w tym du­
chu wygłosił  p. T. Uchwalono następujące 
rezo lu .y e :

1. Zrównanie płac nauczycieli ludowych 
z czterema rang..mi urzędników państwowycht

2. Wydanie sjiraw iedll w ej pr iguiotyk1 
służbowej;

3. Odłączyć sprawy jmlitycziie od sjiraw 
nauczycielskich

Z Sali sąduwej. Sala rozpraw sądu po 
wiatowego btała się od pewnego i zasu wi­
downią, na które) rozgtywają się cieKawe 
sprawy, biorą tam ludzie honory, często z 
rozmaitym skutkiem I ki idy d i w i L j  |irze- 
ważnie przeczulonym ua punkcie honoru był 
nieuświi domiony cliłoji, który za mniej, lub 
więcej przyzwoitą, czy przyjemną propo- 
zycyę skal żył sąsiada , o honor* do sądu,— 
to obecnie przeczulenie to przeniosło się na 
intel igencję, która wprost zasypuje sąd „bo- 
i .orowemi* sprawami. Roją się tedy inteli­
gentne „honory “ pi zed sądem, sala rozpraw 
pod lir. 3ó. og ląda l i  już piorących honor 
panów inżynierów, gepmetiów, aptekarzy a 
i panie mży uierowa, geometrowa i apteka- 
rzowa tak<,e. A  no, w tych kiepskich cza­
sach choć taką ludziska rozrywkę mają

W ostatnich dniach zostały załatwione 
dwie ciekawsze sprawy. Jedna, to sprawa 
p. Lorenca, zarządcy więzień sądu obwodo­
wego, u diuga p. Urbanka, kapitana 45 p.

V. Lorenc bronił swej czci przed nie­
jakim Kiełbasą, tymczasowym woźnym sądo­
wym, który po utracie służby rozgłaszał, że 
p. Lorencowi za wyrobienie mu posady w 
sąd/.io zapłacił  200 koron, a jako dodatek 
dał gęsi i kilka daszek wina. Oskarżony 
Kiełbasa podjął się przeprowadzić dowod 
prawdy, a wyniki jego były tego rodzaju, 
ze K ełhasa został od oskarżenia uwoln.ony. 
Co do 200 koron, to File wj%aznł wprawdzie, 
by je oskarżyciel prywatny otrzymał, ale 
wykazał swą nbjzujieiniejs/ą dobrą wiarę w 
podnoszeniu tego /.arzulU, albowiem faktycz­
nie wręczył pośrednikowi, niejakiemu Stodo- 
lakowi tę kwotę, a ten przywłaszczywszy ją 

i  sobie, zapewniał Kiełbasę, że wręczył oska­
rżycielowi pry watneDU. Natomiast co (1 o gęsi 
i wina udowodnił oskarżony jionad wszelką 
wątpliwość, że przedmioty te znalazły się w 
spiżarni j>. Lorenca jako dar „od Kiełbasy za 
wyrobienie posady

No i oskarżony został uwolniony, a oska­
rżyciel prywatny zgłosił odw i łame od uwal ­
niającego wyroku.

Mała poc.eoua!

W  drugiej  sprawie oskarżała prokura- 
torya pap-twu w zastępstwie p. kapitana 
Urbanka kand. notar. p. Mieczysława Koku- 
rewicza o ob iazę czci.

Oskarżony p. Kokurewicz użył w pry 
watnej rozmowie z.e swym przyjacielem p. 
tiaupuiuczmkięiri Engleru niejiarlfiueuYurne- 
go wyrażenia, mówiąc o kajiitame Urbanku. 
Za to z. stal pociągnięty do odpowiedz ml- 
ności, od której go sąd uwolnił wy .hodząez  
założenia, że wyr: żerne się, choćby Kieparl -  
mentirne,  użyte w poufnej, |u zyjncielsku j 
pogawędce nie może stanowić obrazy izci.

Od tego wyroku zgłosił  t tkże oskatży- 
ciel prywatny odwołanie.

Również m iła pocie ba

Dsnuorosły hakatywta. Sanocki kupiec, 
który posiadahandel.-.kor i przy tioców szewskich 
w Ramerówce używa listów f irmowych z 
następującym napisem: ^Feiwel L ich t Leder-  
Schuboberteil Export Sanok-Gal iz ien.11

Niechże sanoccy i okoliczni szewcy za­
pamiętają sobie nazwuko tego kulturtriigera 
i stale omijają jego handel.

Herold Polaki, tygodnik wychodzący we 
Lwowie ped redascyą St. Braudowskiego, za ­
mieszcza w każdym numeize doskonale ka­
rykatury polityczne.

Ostatm, a raczej  przedostatni numer 
zdobi rycina przedstawiająca Dawida Abr.i- 
hamowicza w stroju nł*pickięłiH.“ (służący 
zakładu pogrzeuowego)  /. zapaloną latarnią 
w ręku, ki iry pod pachę wiedzie zbiedzouego 
Jasia Stajnuskiego w drogę „ku wieczności*.

Ink, tak! przyszło Jasiowi na koniec.

Szanownych Kolegów i Koleżanki „sa­
nockiego Ogniska nauczycielskiego* zapra­
szam na W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  w dniu 
18. s t y c z n i a  1914.  o gmiz. 12. w południe 
do szkoły męskiej wydź. w Sanoku, celem 
stanowczego złożenia swej godności i doko- 
liauia ewentualnego wyboru nowego prezesa.

M aryan Jaśkiewicz
prezes.

Z Oitazyi poświęcenia nowego domu 
Bursy I’ S. L  w Silniku w dmu 16. l isto­
pada 1913 zlożouo kwotę 104 kor. na cele 
Bursy.

Za datki te Wydz iał  Koła T. S. L. o- 
f iarodawcom najserdeczoii j  dzn kuje.

Urban l  rzyprawa Teodozya Drewińska
sekretarz pn+wodnicząca.

Dlaczego mibliśmy chłodne lato?
W odpowiedzi na pytanie powyższe pojawiła 
8ię w ostatnich czasacli w N.emczech nowa 
hypoteza, którą tu — za warszawskim „ Rol ­
nikiem i Hodowcą* - -  przytaczamy ze wzglę­
du na interesujący temat. Mianowicie chłody 
tegoroczne stawiają w związku z. wybuchem 
wulkanu Kutmai na Alasce w czerwcu 1912. 
roku. Wulkan wyrzucił olbrzymie masy po ­
piołu. które mogły dosięgnąć wysokości 12 
ki lometrów i rozszerzyć Się po górny cli war­
stwa h atmosfery. Loptół taki wskutek swej 
znikomej wagi może się utrzymywać w at­
mosferze parę lat i stano a i zasłonę, zmniej­
szającą znacznie dustęji prninieui słońca. 
Stwierdzono, iż poczynając od końca czer­
wca 1912 r. inten/.y wiiiysc izolucyi w Lumpie  
zmniejszyła się znacznie, a tempera tura 
spadła. Jeduouzośuie zauważono, iż błękit 
nieba nie był tak głęboki jak zwykł ; nieuo 
miało jn/.eważnie mleczny odcit-u. Zjawisk * 
to trwało w bieżącym mku i aczkolwiek 
uslonecznieme w j . c l J i  od sty zinn to j e ­
dnak na ogół  mieliśmy znaczny dt licy t w 
porównaniu z normalnie otrzj  Afy |uuą od 
słońca ilością ciejiła.

Na poparcie tej hypotezy prz,-t-mzają 
analogiczne stosunki bardzo zimny cli lat 
1867 i 1886 roku, poprzedzony! b również 
lirzez jiotę/.ne wybuuhy wulkaniczne, połą­
czone z wyrzucanuin olbrzymich uias jiojuo- 
łu na niesłychane wysokoL i

V\yjaśiiieme bardzo interesujące.

'L obowiązku winniśmy zaznaczyć, że 
hypoteza ta nie jest nową, ani tez wytworem 
niemieckich jakoby myślicieli. Jest to h jpo-  
tezn od dawna znana, którą świat Uczony 
starał się wytłómaczyć powstanie okresu 
lodowcowego.

Odpowiedzi od redakcyi. Chat noir.
Notatki pod tyluiew „Syouiśei skarżą* umie­
ścić nie możemy, skoro oprawa w sądzie 
jeszcze nie skoń mia, n to tein więcej, że 
rozchudz. się o cześć kob ety. Z n  s/,tą wszel­
kie anonimowe korespondencje wrzucamy z 
zasady do kosza.

P, T.  korespor .det l tów naszych prosi­
my u p r z e j m i e ,  aby pisali korespondencje na 
poj idyuczych kartkach i to tylko na jednej 
stronie.

U ł a t w i a  tu ogiomnie pracę drukarza.

M. H W S. Nowelkę umieść my w świą­
tecznym numeize. ale za to sj.od < lewamy 
się dostać do tego samego numeru na do­
datek jaki ładny okol icznośi iowy wierszyk.

Odpowiedzialny redaktor: M ichał Pollak.
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

BIURO PODRÓŻY
( d a w m e j  . lu i fń i ln i  K i e s z k o w s k a )

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka*1 dla 

Galicyi Zackouniej

S A N O K
n apr zec iw  ko  S i a c y  i k o l e j o w e j .

S p r z e d a ż  kar t  o k r ę t o w y c h  do  A m e r y k i  

o r a z  b i l e t ó w  kn l e j ow■ v i ■ i i do  nanibjug .- i ,  

jaRo te ż  d o  w s z y s tk i c h  mi ey scowoś t  t 

w  A m e r y c e .

(Kantor wymiany pieniędzy amerykańskich

$
; #■
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Z j ) v v e  r v v b \ ) ,
l i n j f  i s z c z u p a  K i  r ó ż i i e j  w i e l k o ś c i ,

w y s y ł a m  na zamów ien ie

w 5 kg. koszach pocztowych za kor. !2.
Z po vnżaniem

C H .  W A H R H A F T I G
Jfodwotooi y sk 8

C. k- ORWODOWA APTGKA
W  S A N O K U  

Zastępstwo Krakowskiej Spółki Chemików
przyjmuje

Kierownicy techniczni: Prot. Dr
zaprzys.
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wszelkie analizy.

A. Botland i Pruf. Dr. A Korczyński
chemicy sądowi.
6t jl A n a l i z y  d la c e l ó w  s ąd ow yc h  . . .

„ w ó d  m i n e r a l n y c h ....................
„ m ik r o s k o p o w e  i t o w a r o w e  .

W s z e lk i e  i nno ana l i z y  z zakr esu handlu fu 
przemysłu ,  r o ln i c twa ,  f a rm aey i  i i iy- [ ,
g i e n y  ’ . j

A N A L i Z Y  K O P Y .
1. A n a l i z a  m o c zu  z u p e ł n a ....................

( P r ze s ł a ć  p ros imy  i l o ś ć  ca ł odz i enną 
z doda tk i em 0 5  tymolu) .

2. An a l i z a  mo czu  sk rócona  . . . .  
ł P r z e s i a ć  p ros im y  120gr .  j a s o  z w y ­
kła próbku bez war t o śc i  z doda t ­
k i em 0 2 g.  t y m o lu ,  w y s y ł k a  p ak i e ­
t em podraża o 50 Intl.).

3. P o s z c z e g ó ln e  o zn aczen i a  . . . .  
( W y s y ł k a  j ak  pod  2).

l o t / c  z akaźn ie  chorych  ą D i  p r z e s y ł k i  w yk i t i czone.

[ d,e

wy

K.  3.-

0 -

8 -

4. Badanie  j n l eka ka rm iących
(P r z e s i a ć  p ros imy  100 gr.  z dod a t ­
k i em 1 cc in W o dy  ut lonioncj ) .

1 6 -

Skład leków zagranicznych i krajowych 

TLEN DO
—  wody mineralne —  środki kosmetyczne.

W D YC H IW AŃ .
K r e m  o g ó r k o w y ,  zn a k o m i t y  ś r odek  p r z e c iw  p i e g o m  i w y r z u t o m  skó rnym.  S zsmp um Dr. Lus tra  

do w ł o s ó w .  W i n a  l e c i znc ze .  Bandaże  — a r tykuł y  g u m o w e  i w s z e lk i e g o  rodza ju opatrunki .  |

Kur jer Lwowski
niezależny organ ludowy wychodzi od 31 lat we Lwow ie. 

D W A  W Y D A N I A  D Z I E N N I E :
o god z in ie  l2 1/2 w  południe  i o godz in ie  5Va wieczo rem.

W y d a n i e  w ie c zo rn e  pr zynos i  najświeższe wianomości, które  w innych pismach 
l w o w s k i c h  w y d a w a n y c h  o k i lka  godz in  wcześnie j ,  dop iero  dnia nas tępnego  mogą  
się po jaw ić

Co dwa tygodnie DODATEK NAUCZYCIELSKI-
W  fe j l e tonach i w dodatku  t y g o d n i o w y m  drukuje  się równocześn ie

T R Z Y  P O W I E Ś C I  p i , ™  w y b i t n y c h  p isarzy  polskich. p
O becn ie  zamies zcza  „K u r j e r  L w o w s k i " :  p ow ie ść  Alfreda Konara p. t . : „ M Ł 0  

D0SĆ  PANiłY  M AN I“, pod w z g l ę d e m  treści bardzo interesujący  utwór  p o c z y t n e g o  autora,

p ow ie ść  ang ie lsko-po lsk ie go  pisarza Konrada ( K o r z e n i o w s k i e g o )  p. t . , BAN ITA",  
w  doskonałetn t łumaczeniu  Zyndra m -Kośo ia łk ow sk ie j ;

j e d e n  z na j l epszych  u tw o ró w  be l e t r y s t y c z n y c h  pisarza Lan cu sk i ego  Wiktora 
Margueritte’a p. t. „B EZL IT O SN E  GRAN ICE",  w t łumaczeni Eu gen i i  Żm i jewsk ie j .

Now' prenumeratorowie otrzymają na żądanie początek tych trzech powieści.
P o  ukończeniu  pow ieśc i  Konara  d ruk o w a ć  będz ie „ K u r j e r  L w o w s k i "  n o w e l ę

WACŁAWA SIEROSZEWSKIEGO p. t. „Jak Gryf-Mostowski budował młyn".
N ad to  pos iadamy w  tec e  inne u twory ,  a m ięd zy  nimi powieść ,  osnutą na t l e 

czarne j  aol i  nauczyc ie l i  p, t. „B IAŁY  MURZYN’*- Autor ,  k r y j ą c y  się pod pseudonimem 
Z d z i s ł awa  S y l w m a ,  j e s t  k ie rownik i em  szko ły  lu d ow e j  na proWincy i  i W ja s k r a w y c h  
barwac l i  malu je  wstrząsa jący obraz nędzy  nauczyc ie lsk ie j .

Artykuły wstępne i poglądowe „K u r j e ra  L w o w s k i e g o "  ośw ie t la ją  k r y t y c zn i e  
po l i tykę  po lską ze s tanowiska l u d o w e g o  i n i ep od l e g ł o śc i ow ego .

Obfity dział informacyjny poda je  s z ybko  i do ładnie wiadomośc i ,  d la szerszych 
kó ł  pożądane.

SU fejletonach i kronikach t y g o d n i o w y c h  o m aw ia  się p r z e j a w y  życ ia  po lsk ie go  
w l iteraturze,  sztuce,  umiejętnościach,  w ruchu spo łe c zn ym  i z a w o d o w y m .

Dział inseratowy nadaje  się de  skuteczne j  rek lamy.
Prenumerata w mie jscu mies ięcznie  2 K., z dw u ra z o w ą dz i e n n i e  pr zesy łk ą  2.60 K.
N a  p ro w in cy i :  z codz ienną j e d n o ra zo w ą  p rzesy łką  miesięcz.  2.70 K., kwart.  8 K.
N u m e r  po p o łu d n io w y  łub w i e c zo rny  kosztuje  w m ie js cu4 gr., na p row in cy i  6 gr.
A d r e s  r edakcy i  i adm in is t ra cy i : L w ó w ,  ul. O horą żc zy zny  31.

ii a-z. E  2826,  13/7-

EcLykL licytacyjny.
Na w i i i i  e Iiiw a r z y s t i  wzajemnego 

k r e i i j t u  „Beskid* iv Sanoku, za.-* pionego 
pi /«!/. aiJ.Yoiłuta I)|. A Sawiuka w Sanoku, 
odbędzie sio dniu 26. grudnia 1913. o godz 
10 tej |u/eii jn iudniem w sud/ie ni żel  wy­
mienionym. w biurze N r  8. w S moku !i y-
ta,;\ u;

1. roaliiośi-i ob ję lt i  lv.ii, 63. giu. kat. 
Zagórz;

2. r e a l n o ś c i  n b j .  w h l .  2 8 4 .  gin. Zagórz 
w r a z  z p r / y n a i e / . n o s c i a i ! , ! .  a i ,ł . ( i ->j o - eu i i  s i e  

w e d l e  j i i ’o i e ihi  -1u o [ i i - ! > i . i .  i o s z a c o w a n i a  z  

26.  i - z m u - i i  1 9 1 3  1. <■/.. E .  2 8 2 6 / 1 3 / 4 .

N i e i  turboniośi - i  t e  w- .sta w m in ;  na  I n y t a -  
c y ę  są o c e n i o n e  n a  k w o t ę  a t o ;

" d  1. n i 1 6 6 6  K .  2 0  b a l .  a d  2 n a

1297 ii.

Najniższa cena wynosi ad 1. 1110 K.
81 ha l .  a d  2  8 6 4  K .  ( ' 9  ł l a i .  p o n i ż e j  t e j  

c e n y  s jo -zrdn/,  me p r z y j d z i e  do skutku. 

C. k. S;|d p o w i  i t o w y ,  O d d z .  I V  

S a n o k ,  d n i u  15. l i - . t o p a d a  1 9 1 3
1 - 2

25.000 zegarków !
po 3 K 30 h. za sztukę!

S p e c y a l n y  plaski ,  e l eganck i ,  kawa l e r ­

ski z e ga re k  ze  z ło ta  „do u b l e " ,  na jn ow szy  

parysk i  fason, znakomita  marka.  Z e g a r e k  

ten pc/siadu dobry  oG - g. dz inny  w e rk  

k o t w i c z n y  i jest  z łocony  e l ek t r y c zn ie  pra- 
w d z iw e m  18 kara tow em  z ło tem.  R e g u la r ­
n y  cłiód, 4-le tnia gu a ra n c v a .

1 sztuka kosztuje  tylko 3 K. 30 h„ 
2 sztuki 6 K., 4 sztuki II K., 8 sztuk 20 K.

.G l o r i a "  s rebrny z egarek  k ie sz onko­

wy', ze szwajcarsk im worKiem,  regularn ie 

idący  2 K. 90 h.
P arysk i e  poz łacane  łańcuszki ,  na jm o­

dnie jszy  fason, franc. „ d o u b l e "  po 70 h. 

za sztukę, te sann* JfiiiBue/.kj n iepoz iacane  
po  25 h. zu sztukę. —  3 sztuki za G5 h

i )o nabyc ia  za pobraniem w domu 
w y s y ł k o w y m

G. D i a m a n d
Kraków, Berka Josblowicza II.

Rzecz dotąd niebywała!
P o s y ł a  każdemu tak długo,  j ak  t y l ko  zapas 

w y s t a r c z y ,  zu pob rani em poczt .

1 Pierścionek złoty
14-karutowy z p r a w d z i w y m  dyamente in  opra­
w i o n y m  w e d łu g  n a jn o w s z e g o  fasonu,  dla P a ń  

i P a n ó w  w e d łu g  ż y c z on i a  i podane j  miar y  l i * z ąc za

1 szt. K .  4 50,2  szt. K . 8 5 0 , 3  szt. 12 K .  

G, Seidel
KRAKÓW, ul. Warszauera Nr. I.

G d yb y  pos ł an y  p i erś c i eń nie z a d o w o l n i ł  o d ­
b i o r c ę  — zw r a c a m  p ien i ądze .

Wydawca :  Spółka wydawnicza. Drukiem Franciszka Patuły w- Sanoku.


